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WARUNKI PRENUMERATY, 

w  W arszawie:
Rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, kw artal­

nie re. 1, miesięcznie kop. 35.
Za odnoszenie do domu, dopłaca się ko­

piejek 5 miesięcznie.

WARUNKI PRENUMERATY, 

na Prowincji:
Rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3, kwar­

talnie rs. 1 kop. 50.

Numer pojedynczy kop. 5.

T E A T R A L N A
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.

BIURO REDAKCJI, oraz KANTOR GŁÓWNY 
i EKSPEDYCJA ulica Krakowskie-Przedmieście Nr. 
415 (15) w Pałacu, Hr. St. Potockiego.

CENA OGŁOSZEŃ w StMYM ANTRAKCIE.
Jeden wiersz, petitem, lub jego miejsce, na jeden raz 

kop. 10, na 3 razy kop. 20, na 6 razy kop. 30.
Cena ogłoszeń w DODATKU o połowę mniejsza.

Reklamy przyjmują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś św. W awrzyńca Męczennika.
Ju tro  św. Zuzanny i Dygny PP .

X  Na wznowioną, wczoraj „Sztukę przy­
podobania się", kom edję znaną od bardzo 
dawna na scenie tutejszej, a pomimo to łu ­
bianą do tąd  przez publiczność z powodu 
m istrzowskiej g ry  Żółkow skiego, k tó ry  tam  
postać radcy  D esdićres przedstaw ia z niepo­
równanym , szczerozłotym  hum orem —zeb ra ­
ło  się tylu ciekawych, iż sala L etn iego  teatru , 
od góry  do dołu zapełnioną została. C ieka­
wość tę wywołała p. Z im aier, k tóra  w tej 
właśnie sztuce debiutow ać m iała w sym pa­
tycznej ro łi w ice-hrabiego L etorieres. W i­
docznie publiczność w arszaw ska, nadaw ała 
temu w ystąpieniu utalentow anej artystk i zna­
czenie pow ażne — i spodziew ała się od niej 
wiele. J

A  jednak...
A jednak, chociaż pani Z iinajer i w tej ro­

li, rów nież ja k  w dwóch poprzednio już g ra ­
nych na tejże scenie, złożyła dowody niepospo­
litego talentu , chociaż niem a wątpliwości iż 
w całym  teraźniejszym  personelu  sceny w ar­
szawskiej, nie znajdzie się ani jed n a  aktorka, 
k tó rab y  lepiej niż ona odegrała tę  rolę, p rze­
cież... n ie możemy powiedzieć, ażeby taki 
m łody L eto rieres jak im  go przedstaw iła p. 
Z im ajer, zadow olił w ym agania nasze, a r a ­
czej ażeby odpow iedział w arunkom  w ytw or­
niejszego, artystycznego sm aku. W  p ra ­
wdzie w grze debiutantki było wiele hum oru 
i rzeźwości, a więcej jeszcze doświadczenia 
scenicznego, lecz... d la  tych k tó rzy  pam ięta­
ją  g rę  nieboszczki Ziemińskiej lub  ś. p. B a- 
kałowiczowej w tej roli, wczorajsza kreacja 
pani Z. m usiała wydać się wielce wadliwą. 
Bo wice hrabia L etorieres, jak o  postać pół- 
historyczna, ma pewien dany ju ż  charak ter 
i pewne dane przym ioty, k tórych artyście 
przedstaw iającem u tę postać pom inąć nie 
wolno. Sław nv ze sztuki podobania się 
m łodzieniec, by ł przedewszystkiem , pan i­

czem, na wskroś w ytw ornym  i dystyn 
gowanym. „N a milę w około pachniał on 
szlachcicem" ja k  się w yraził D um as (ojciec) 
opisując tę figurę jaskraw ą. W ięc też, nie ty l­
ko w dykcji i w ruchach, lecz w całem wzię­
ciu się artysty  przedstaw iającego postać taką, 
m usi być koniecznie zachowany ten urok, ja ­
kim Letorióres czarow ał wszystkich którzy 
się doń zbliżyli.

Otóż, w grze p. Zim aier nie było tego u ro ­
k u —m łody w ice-hrabia jej kreacji, pachniał 
w praw dzie z daleka, lecz nie szlachcicem 
z czasów L udw ika X I V —a raczej gamenem 
najświeższego pokroju. Zam iast dystynkcji 
w idać było ty lko pretensjonalność, zamiast 
sw o b o d y  ju n a k e r ję ,  a  z a m ia s t u c z u c ia  z d o l­
n e g o  w z ru sz a ć  w sz y s tk ic h , w id a ć  b y ło  ja k ą ś  
kokieterję tylko. Słowem, całą g rę  w czoraj­
szego L e to rie r’a czuć było... ogródkiem silnie.

Pom im o to nie zmieniamy i dziś, k ilkak ro ­
tnie już i różnocześnie tu , lub  gdzieindziej 
wyrzeczonego zdania, że p. Z im aier je s t 
artystką  praw dziw ego ta len tu , i że słusznie 
zdobyła sobie sym patję p u b lic z n o śc i i uzna­
nie k ry tyki. W szakże Paw łow a w „K aw ale­
rze M arcow ym 14 a bardziej jeszcze m łody 
rozkochany student w „G rzeszkach  B abuni" 
świeżo jeszcze przyniosły  tej artystce tyle 
tryum fów .—Z resztą  p. Z im aier jest ju ż  ak to r­
ką znaną, — słynną nawet, rzec m ożna— 
nie potrzebuje więc ona obawiać się na­
gan nie zasłużonych, ani też troszczyć się 
o to uznanie, jak ie  się je j z p raw a talentu na- j 
leży. Pow iem y więc tylko, że ro la  w ice -h ra -I 
biego L etorieres, nie jest właściwą dla tej 
arty stk i—chociaż— pow tarzam y raz jeszcze, 
nik t obecnie, na scenie naszej, odegrać jej le­
piej nie zdoła.

X Nie pam iętam  już dokładnie daty, dość 
że około 1750 r. autor „Nowej H eloizy,

K o n trak tu  socjalnego, E m ila i W yznań44, w y­
stąp ił będąc jeszcze u progu swego zaw odu 
pisarskiego, z rozpraw ą złożoną paryskiej 
akadem ji N auk, w której dowiódł ja k  na 
d łon i:—,,że nauki są szkodliw e".

Rozprawę odczytano, rozpatrzono i uw ień­
czono—nie dla tego, żeby m łody naówczas 
Rousseau, dow iódł prawdziwości swej para­
doksalnej tezy—-lecz dla tej prostej przyczy­
ny, że praca ta nacechow ana była stygm a- 
tem  niepospolitego talentu.

Podobne nieco zadanie postaw ił sobie p. 
Hoffman jeden  z drugorzędnych pisarzy n ie­
m ieckich, w jednoaktow ej fraszce za ty tu ło ­
wanej: „Nieszlifowany D yam en t"  a przedsta­
wionej wczoraj w teatrzyku  T ivoli, k tó ry u siło - 
wał okazać wyższość ciem noty nad ośw iatą— 
nieokrzesania nad wykształceniem , dzikiej n a ­
tu ry  wieśniaczej, nad in teligen tną -warstwą 
społeczną.

W  samem założeniu au to r popełnił g ruby  
b łąd  psychologiczny, k tórego  nie m ógł osło­
nić naw et tak  czysty dyam ent, ja k i wczoraj 
m iała  r e p r e z e n to w a ć  M ałgosia, p rz e t ra n s f o r -  
mowana w panią baronow ę Z ieleńską. Bo 
potrzeba wiedzieć, że z w iejską dzieweczką 
M ałgosią, ożenił się baron,— że jakkolw iek 
jego  m łoda żonka niem a na sobie politury 
quasi ogłady, to jed n ak  rów nież niema i ża ­
dnej skazy na jej duszy. C ałuje ona w p ra­
wdzie w dom u mężowskim swojego k rew nia­
ka Jaśka , z którym  dawniej koziołki w yw ra­
cała w polu, lecz spraw ia inu niemniej lankę 
za to, że pozwolił sobie jej męża uczcić epite­
tam i n iezbyt przyzwoitem i.

A z drugiej strony M arja, zakochana w ro t­
m istrzu  G ustaw ie, a ślubująca miłość m a ł­
żeńską starcowi, dla zadość uczynienia w oli 
rodziców, by potem zdradzać męża przy  p ie r­
wszej sposobności—M arja  w ykształcona w iel­
ce panienka—nie jestże  tu  postacią, dosztu-

Ładne dziewczęta Grrevin’a.
— Ja k ą  sztukę dają dziś w teatrze O pery? 

zapytuje żona czułego m ałżonka, u trzym ują­
cego sklep bław atny, —  gryzetka szkolarza 
z cyrkułu  łacińskiego, lub bankier swego 
sekretarza.

— F reyschiitza—
— A w teatrze  kom edji francuskiej?

t— Sam e b luetk i—K onik  polny u m rów ek, 
L irn ik  z K rem ony, I  radość przestrasza.

—  F i!—a -w O perze komicznej?
— K lasztor.
— A  w Odeonie, G yinnase, w teatrze 

u bram y S -go M arcina?
, 77 5 ° m ina różow e,— M ała podróż—L u ­
dw ik X I....

D ość ciekaw też jestem  co g ra ją  w te ­
atrze  Rozmaitości?

— Ł adne dziewczęta G rev in ’a.
— P rzedziw nie — pójdziem y na ładne 

dziewczęta.
P aryżan ie  rozkochali się najw yraźniej w  ła ­

dnych dziewczętach i śpieszą tłum nie na tę 
fantastyczną operettę, w czterech aktach i 
pięciu obrazach, do której libretto  pisali L e ­
on i F ran tz  bracia B eauvallet’owie (nazw i­
sko wcale nie arystokratyczne) a dorabiali 
m uzykę Serpette , V arney, H ubans, L ind- 
hejm  i k ilku innych kom pozytorów.

— M ógłby kto zarzucić że ty tu ł: „dziew ­
częta" jest nieodpow iednim —że daleko w ła­
ściwszym byłby: „ kobiety".

Cóż chcecie—nie m ogąc gan ić  m uzyki i li­
b re tta , nudziarze przyczepiają się do ich k a r­
ty tytułow ej.

Co do nas, przekładam y dziewczęta nad ko­
b ie ty —choćby z tego w zględu,że ostatni rze­
czownik nasuw a nam  pewne pojęcie o poważ­
niejszym w iek u .— Dziewczęta a zwłaszcza 
też G revin’a , to istoty lotne, gazowe, efeme­
ryczne— ty ją c e  w świecie zasypanym  kw ia­
tam i, ę,prom ien;ony m Wonią, pieśnią, muzyką 
1 cz.'arem miłosnym.

Czyż podobna nazywać je  kobietam i—nie­
wiastami? B ądź co bądź, przyjdzie i na nich 
z czasem  kolej—staną się kupcosvemi, ak to r­

kami, m ałżonkam i naw et przykładnemu nie 
jednego  kantorow icza, obywatela ziemskiego, 
barona lub hrabiego, poszukującego sensacij 
w rozczulającem spojrzeniu, zadartym  p re ­
tensjonalnie nosku, w perłowej bieli ząbków, 
małej rąci i zgrabnej nózi.

Dajm y pokój analizie moralnej tych istot, 
a syntezę pozostawmy psychologom.

Dzi&wczyny te tum anią nasze oczy rosko- 
Sznym tańcem , wesołą piosnką, czarującym  
uśmiechem, zachwycającym  ruchem, parys­
kim szykiem — czyż to wszystko mamy red u ­
kować do zera?

N a Jowisza! zostawmy to zadanie m orali­
stom.

Piękność, m łodość, wdzięk, to  czary  tych 
istot, k tórem i pociągają tłum y. — Pląsają one 
po ścieżce usłanej kw iatam i, prow adzącej nad 
przepaść— a jeżeli ta  ich pochłonie, przycho­
dzą inne po nich sentym entalne dziewice. 
Tej arm ji m otylkowej n igdy  nie z a b r a k n i e  
różnobarw nych skrzydełek , z pomocą k tó ­
rych wznoszą się w przestrzenie złudzeń , 
ucłećh i.... użycia.



Icewaną (lla tego tylko, aby poprzeć błędny, 
tezę autora? K ontrastam i w tej fraszce sku- 
pionem i, posiłkow ał się au tor widocznie ty l­
ko dla w ydobycia efektu, a to z podeptaniem  
praw dy i logiki. —T ak w klasach niższych 
jak i wyższych, rodzą, się istoty szlachetne, 
zacne, podniosłe—lub teżn izk ie  bezecne, wy­
stępne „N ie stopień w ykształcenia, lecz 
ustró j m oralny1* stanow i w jednej i drugiej 
w arstw ie społecznej, o wartości jednostek—
Z tego jednak  au to r nie zdaw ał sobie wcale 
spraw y w nieoszlifowanym dyamencie.

Cóż tę  sztukę ratuje? zapytacie.— Bez wąt­
pienia żywość akcij, dość zręczny djalog, i 
nakreślenie z pewnym , dosadnym  komizmem 
głów nej heroiny.

Co do g ry  artystów , to tylko można po­
w iedzieć, że w ielcebyła  nieoszlifowaną— i za­
m iast dyam entów widzieliśmy wczoraj wiele... 
kam ieni czeskich.

X Św iat naukow y ponió ł obecnie nową 
i ciężką s tra tę — W  dniu 4-m  b. m. Sierpnia, 
zakończył życie w Paryżu  ś. p. L udw ik  W o ­
łow ski, znany powszechnie i ceniony wysoko 
ekonom ista, profesor w College de Frange, ka­
w aler o rderu  L egji Honorow ej i deputow any 
Izby  francuskiej, w ybrany do niej przez m. 
P aryż .—Ś. p. L udw ik  W ołow ski, je s t dziec­
kiem  naszego m iasta, u rodził się bowiem 
w W arszaw ie, dnia 31 S ierpn ia  1810 r. Z a ­
ra z  w dzieciństw ie, bo w siódm ym  roku  ży ­
cia, rodzice m łodego L udw ika  przew ieźli go 
do Paryża, gdzie pozostaw ał aż do roku 
1827. W  tym  czasie powróciwszy do kraju 
w stąpił do wojska i dosłużył się tam  stopnia 
kap itana arty lerji, następnie, przeszedłszy do 
służby cywilnej mianowany został referenda­
rzem  stanu, później zaś, około r. 1834, otrzy­
m ał u rząd  sekretarza legacji w P aryżu . S. p. 
L ud w ik  naturalizowawszy się we F ran c ji,p o ­
został tam  już do śmierci. Z m arły  znanym  
b y ł chlubnie w literatu rze z prac swoich, 
ogłaszanych w języku francuskim , k tóre  zje­
dna ły  m u powszechne w świecie naukow ym  
poważanie i zapew niły niespożytą sławę. P o ­
mimo długoletniego pobytu we Francji,, ś. p. 
L ud w ik  w ładał dzielnie językiem  m acierzy­
stym — w idać to było z jeg o  Listów, trak tu ją ­
cych wyłącznie kwestje ekonomiczne, k tó re  
przed k ilkunastu  laty, zam ieszczała w odcin­
ku , wychodząca podówczas w W arszaw ie 
„K ro n ik a  W iadomości K rajow ych i Z agra- 
nicznych“ . L is ty  te podpisyw ane by ły  tylko 
pierwszem i głoskam i im ienia i nazwiska au to ­
ra  (L . W .) i budziły powszechne zajęcie.

X  W e W rześniu Siem iradzki ma zjechać 
z Rzym u do naszego m iasta a następnie 
udać się do P etersbu rga . — Najnow szy jego  
obraz: Świeczniki chrześcijaństwa, podobno bę-

Z resztą au tor nigdy nie zajmował się cie­
m ną, odw rotną stroną w tej kwestji filozofi­
cznej,— nie zaprzątał się rozbiorem  demon- 
ków falbanowych. C hodziło  mu po prostu 
o  rozryw kę, nie zaś o m orał—nic poszukiw ał 
d ram atu  w kom edji— łez skrytych w uśmie­
ch u —szpitalnej sali ukazującej się w g łęb i— 
d b a ł tylko i uw yraźnił pierwsze p lany, przed­
staw iając je  ze strony najponętniejszej. „P o  
nas potop*1: oto dewiza w ypisana na tarczy 
ład n y ch  dziew cząt G revin’a. D la nich istnie­
je  ty lko  dziś—a ju tro ?—ju tro  je s t rzeczą 
najzupełniej im obojętną.

Życie pojm ują jako  uw ite z rozkoszy, 
uciech balowych, szału wesołości, upo jen ia— 
składa się na nie dobry  obiad, gw arna wie­
czerza, kipiący szampan, bankocetle i m i­
łość... trw ająca przez całe dw adzieścia cztery 
godzin. To g ru n t a reszta głupstwo. Z a­
pom nieć o wszystkiem  co je s t poważnern i 
nudnem —oto cel do k tórego  dążą dziew czę­
ta  G rev in ’a.

Dziewice te niestety kopiowane są ,ba— po­
wiedzmy raczej fotografowane z natury. J a ­

dziem y m ogli oglądać na wystawie sztuk 
pięknych.— Zbytecznem  byłoby nadm ieniać, 
że ten utw ór należy do najlepszych prac te ­
go artysty.

X  Kieszonkowe złodziejstwo w W arsza­
wie, stało  się już rodzajem  rzem iosła uorga- 
nizowanego porządnie, i daje nie mało do 
czynienia pracow itym  i sprytnym  agentom  
śledczego wydz alu  policji tutejszej. Nie ma 
dnia praw ie, ażeby w kronikach codziennych 
nie zanotow ano jakiegoś faktu kradzieży, 
na większą lub m niejszą skalę. W czoraj na- 
p rzykład , w ychodząc z ogrodu  Saskiego na 
ulicęN iecałąusłyszeliśm y,krzyk: Trzym aj go! 
trzym aj! a wkrótce potem  spostrzegliśm y 
tłum  skupiony gęsto przed bram ą pewnego 
dom u na lewo. W śród  tego tłum u stał czło­
wiek, z ubioru i z miny, w yglądający na ja ­
kiegoś porządnego robotnika z fabryki z tw a­
rzą dobroduszną i z uśmiechem żartobliw ie 
zacnym — tłum aczył on dzierżącem u go już  
pod rękę  policjantowi, że tylko żartem  wyjął 
jakieś przechodzącej pani pieniądze z k iesze­
ni, k tóre  natychm iast gdy zawołała o pomoc, 
rzucił na ulicę. T a  jego  dobroduszna n a r­
racja i pewność siebie, spraw iły  naw et p e ­
wne w rażenie, tak , że n iektóre ze spektato- 
rek, czulszych widocznie, radziły  puścić go 
swobodnie. Zdaje się jednak iż strażnik p o ­
licyjny m iał tw ardsze serce, gdyż nieuw zglę- 
dn ił ani kunsztownej pantom iny rzezimiesz­
ka, ani też rad  litościwych i pow iódł obżało- 
wanego do ula, O soba której kieszeni (oczy­
wiście nowomodnej, na w ierzchu sukni) g ro ­
ziło takie niebezpieczeństwo, podała swój 
adres w poblizkiej m leczarni. W szystkie 
te szczegóły zawdzięcam y uprzejm em u kole­
dze, reporterow i z G azety Polskiej, k tó ry  
na alarm  dany przez okradzioną, w ybiegł na­
tychm iast z naprzeciw  leżącej R edakcji i spi­
syw ał zaraz na miejscu protokół, który sto­
jąc  za nim  przeczytaliśm y zdradziecko, ad 
usum Antraktorum. B ył to także rodzaj k ra ­
dzieży reportersk iej, popełnionej d la  miłości 
ciekawych czytelniczek naszych, któro przy 
tej okazji zaklinam y na w szystkie bogi, ażeby 
w now om odnych kieszeniach swoich nie no­
siły  żadnych klejnotów  i p ieniędzy—ani n a ­
wet bilecików  m iłosnych, choć na ten ro ­
dzaj walorów, nie ma dziś popytu naw et na 
kartuszow skich giełdach.

X  W  K ielcach staraniem  miejscowego 
rządu  gubernjalnego, ustanowiono komitet 
san itarny  z pięciu wydziałam i, a m ianowi­
cie. Rew izji i nadzoru pom ieszkań— rewizji
w ody—dezinfekcji—nadzoru  nad a rty k u ła ­
mi pożyw ienia i napoju— i statystyki lekar­
skiej. D o kom itetu zaproszono oprócz leka­
rzy, k ilkunastu obywateli miasta.

kie drzew a takie i owoce— owóż i cały sens 
filozoficzny.

Isto ty  te  na deskach teatra lnych , równie 
jak  na scenie życia, śmieją się, palą papiero­
sy, tańczą, i śpiewają, a spytajcie publik i pa- 
ryzkiej czy przedstaw iającej jed n ą  z nich 

annie M ontaland, nie je s t z tem  wszyst- 
iem do twarzy?

— A  treść sztuki?
— T reść—no wielce p rosta  i bogata w sy­

tuacje zręczne. Pew na baronow a, młoda 
w dów ka znudzona swym salonem, szuka to ­
w arzystw a ekscentrycznego, i wprow adzoną 
zostaje przez m łodego ucznia m edycyny, 
w grono tych czarujących dziewic, aby się 
nieco rozerwać. M edyk zalecił to lekarstw o, 
co praw da nieco zbyt rezykowne, ale bądź 
co bądź, skuteczne.

W szelako baronow a śledzoną jest bacznie 
przez swych kuzynków, którzy chcą skorzy­
stać z testam entu jej wuja, cofającego zapis 
m ajątku ja k i wdowa m a posiąść, z chw ilą, 
gdy popełni... nieroztropność przynoszącą jej 
honorowi skazę, a to przed ukończeniem dw u­
dziestego piątego roku życia. O tóż dla ba-

X Starożytni rzym ianie, a później feudal­
ni baronow ie, rycerze średniowieczni i w o- 
góle wszystkie domy wysokiego rodu  używ a­
ły daw niej, a i dotąd używ ają jeszcze, na 
swoich tarczach herbowych, pewnych dewiz, 
w ybranych sobie lub nadanych im za jakieś 
znakom ite czyny. Cycero naprzykład , nosił 
dewizę: Romanus sum, sed nihil romani a me 
alicuum esse puto. O tóż, patrząc na grę p an ­
ny Popiel, nacechow aną istotnie zawsze ja ­
kimś stygm atem  rodzinnym , obserw ując 
bacznie wszystkie k reacje  sceniczne tej a r ty ­
stki, zawsze jakby opraw ne w ram y m odrze­
wiowego dw oru, zawsze ja k b y  przystro jone 
w b ław atki z pól rodzinnych lub z m ac ie rzy ­
stego sadu—pewien, p rzyby ły  tu  aż z nad 
brzegów  Wilji wielbiciel sztuki, k tórem u 
snadź silnie do głowy pędzona... za m łodu 
łacina, nie w yw ietrzała z niej d o tą d — w y­
rzekł: A rty stka  ta m ogłaby sobie przybrać 
dewizę Cycerona, z bardzo m ałą  nawet, z po­
wodu im ienia swego przemianą: „Romana 
sum — sed nihil poloni a me alicuum  esse 
pu to .“

Tenże sam obserw ator, proponował jeszcze 
podobneż dewizy dwom innym , każdej z in ­
nego rodzaju, artystkom  sceny w arszawskiej. 
Pan i Dowiakowskiej w yjętą z Canticos Can- 
ticorum: N igrasum —sed pulchra,n pannie  A d ­
ler, k tó ra  acz m łodziuchna jeszcze tancerka, 
już wielkie wróży nadzieje: ,,Macte anima
Aąuila, sic iiur ad astra“. S tw ierdzając tra f­
ność dwóch skrajnych dewiz, nie wiemy je ­
dnak, czy p. Dowiakowska zgodziwszy się na 
pulchra, zechce akceptow ać nigra, w propono­
wanej jej dewizie tem bardziej, iż równie 
ja k  każda artystka sceniczna, może tę  drugą 
je j połow ę pokryć... aspazyną.

©  W  Sezonie zimowym tegorocznym , 
przedstaw ioną będzie w teatrze  „Folies d ra- 
m atiques“ w P aryżu , operetta  p. t. le Regi­
ment qui passe, do której lib retto  napisał J e ­
rzy  D uw al, a m uzykę B entayeux.

© O ffenbach w raca do F ran c ji z podróży 
swej odbytej do A m eryki, na s t a tk u  paro ­
wym „Kanada**.

0  A m erykanom  nie zbywa na pom ysło­
wości,— zebrali podpisy wszystkich w ystaw ­
ców którzy nadesłali swe produkcje do F ila -  
delfji—i złożyli je w ogromnym kufrze sre­
brnym , przepysznie cyzelowanym. K u fe r ten 
opakow any ja k  najstaranniej i opieczętow a­
ny, ma być dopiero otw artym  za lat sto, 
w rocznicę W ystaw y, to je s t w 1976 roku.

® „K ladderadatsch ,*  zastanawiając się 
nad projektem  przetw orzenia pustyni Sahary  
w morze, a tem samem, ew entualnego w tym

ronowej jutro ma wybić tę  godzinę, a dziś n ie­
opatrznie chce ona zakosztować żywszych 
wrażeń.

K uzynkow ie jednak  nie m ogą m łodej 
wdówce zarzucić nic zdrożnego —chociaż wiel - 
ce będąc podobną do jednej z panien G revin, 
nazwiskiem C ham penoire, wywołuje zag ad ­
kowe qui proguo. Nie potrzebujem y n a d ­
mieniać, że baronow a wychodzi z tej próby czy­
stą ja k  perłau rjańska . A rty stk a  dram atyczna 
panna M ontaland, g ra  rolę baronowej z t a ­
lentem  poryw ającym  widzów, i w yw ołują­
cym  praw ie nieustające oklaski.

Chóry w T eatrze Rozm aitości są dosko­
nale obsadzone, m uzyka prześliczna—i cóż 
dziwnego, że paryżanie zachw ycają się ła - 
dnem i dziewczętami?

Czyż u nas w W arszaw ie niezapełnione 
są wszystkie miejsca w teatrzykach ogród­
kowych, gdy  afisz obwieszcza P iękną H ele­
nę? N iestety— długo  jeszcze —bardzo długo, 
uganiać się będziem y za tego rodzaju emo­
cjami.

L u b u jem y sięw n ich —tylko... tak jakoś nie- 
w ypada nam  przyznaw ać się do tego.



razie ochłodzenia się klimatu w Niemczech, 
wyprowadza ten dowcipny wniosek, że wy­
padałoby pomyśleć wcześnie synom Germa- 
nji, o osiedleniu się stałem na ziemi fran- 
cuzkiej.

Obruszony tem jeden z dzienników fran- 
cuzkich, odpowiada z całą uprzejmością 
możebną Charivari’emu berlińskiemu, „upe­
wniamy was mili sąsiedzi, żê  w dniu wasze­
go osiedlenia się u nas, Francja stanie się tak 
ubogą i nudną, jak kraj w którym dziś żyje­
cie i bez żalu chcecie go opuścić.

0  .Lwów równie jak Warszawa przeby­
wa przesilenie finansowe. W  skutek upadku 
czterech celniejszych domów handlowych 
jako to: Winklera, Schumana, Jiirgensa 
i Ostrowskiego, kredyt został zachwiany a 
o gotówkę z każdym dniem trudniej.

Nauczyciel w  kłopotach.
Początek o godzinie 8 wieczorem.

A L H A M B R A
Towarzystwo artystów dramatycznych

pod dyrekcją

Józefa Teksla.
Dziś we Czwart.,29 Lipca (10 Sierpnia) 1876 r. 
Dwie narzeczone. — Hrabia Bartek. —

A L K A Z A R
(p rzy  ulicy Królewskiej)

Towarzystwo artystów dramatycznych
pod dyrekcją

Juljana Grabińskiego.
Dziś weCzwart, 29 Lipca (10Sierpnia)1876 r.

l-szy  raz
Żona Klaudjusza, dzieło sceniczne w 3-ch 
aktach Dumasa (syna).—W esele W  Ojco­
w ie w 2 aktach, obrazek ze śpiewami i tań­
cami, słowa J . N. Kamińskiego, muzyka 

Kurpińskiego.
Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

P O D  L I P K Ą
(przy ulicy P rzejazd)

Towarzystwo artystów dramatycznych
pod dyrekcją

Pawła Ilatąjewicza.
Dziś weCzwart,29 Lipca(10Sierpnia) 1876r. 

Zbójcy
Tragedja w 5 aktach, Schyllera. 

Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

E L D O R A D O
(przy  ulicy Długiej).

Towarzystwo artystów dramatycznych 
pod dyrekcją

Anastazego Trapszo.
Dziś weCzwart,29Lipca(10Sierpnia) 1876 r. 
Adelajda, obrazek z z życia Bethovena ze 
śpiewami, muzyka Bethovena. — Miłostki 
ułańskie, operetka w 1-m akcie.—Hernani 

(akt 4), zakończy Czardasz.
Początek o godz. 8-ej wieczorem.

T I V O L I
(T e a tr  z Poznania).

Towarzystwo artystów dramatycznych
pod dyrekcją

K. Doroszyńskiego i W. Terenkoczego.
Dziś we Czwart., 29Lipca (10 Sierpnia) 1876 r.

l-szy raz:

Podróż przez środek ziemi
Czarodziejska komiczna komedjo-opera, w 4 

aktach, zmuzyką z różnych oper. 
Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

TEATR LETNI
W  O G R O D Z I E  S A S K I M .

Dziś we Czwartek dnia 29-go Lipca (10-go Sierpnia) 1876 roku 

Opera w 4-cli aktach (akt pierwszy w dwóch obrazach):

S T R A S Z N Y  D W Ó R
Muzyka Stanisława Moniuszki.—Słowa Jana Chęcińskiego.

Miecznik — — —  —
H an n a  \ . , ■i  j { tego córki — —  —J a d w ig a  j J °
Stefan (
Zbigniew j towarzy sze pancerni -  
Cześnikowa, ich stryjenka — —
Pan Damazy, palestrant, totumfacki Miecznika —
Maciej, stary sługa Zbigniewa i Stefana —
Skołuba, klucznik domu Miecznika —
Marta, gospodyni w wiosce Zbigniewa i Stefana 
Ochmistrzyni — —  —
Grześ, parobczak —  — —

Luzacy—Wieśniacy — Wieśniacy— Wieśniaczki—Goście Miecznika —
Rzecz dzieje się w pierwszej połowie zeszłego

Pan Kozieradzki.
Panna Wojakowska.
Pani Szlezygier.
Pan Cieśleicski.
Pan Wasilewski.
P an i Dowiakoicska.
Pan Szczepkowski.
Pan Ziółkowski 
Pan Siwicki.
Panna Stankiewicz. 
Panna Grabowska.
Pan Mystkowski.

M yśliwi—Muzykanci—Pachołki, 
stulecia.

W akcie 4-tym MAZUR, układu p. Hipołita Meunier.
Panie: Popiel, Rycerkiewicz, Krygier, Zaremba, Tyszczynko, Orczyńska; P P . Popiel, Ossowski, Objezierski, Zuberbier, Sikorski, Lambelet.

Operą dyrygować będzie p. JAN QUATTRINI.

. Libreto opery „Straszny Dwór“, nabyć można przy wejściu do Teatru po kop. 40.

Cena miejsc zwyczajna.
Początek o godzinie 8 wieczorem.



O O Ł O S Z I E iT I J L .
6. Ulica Czysta 6.
• (W prost Saskiego placu)

Antoni Włodkowski
Nowo otworzony Skład

dywanów, firanek i wszelkich m aterji m e­
blowych, oraz w yłączny S k ład  m aterji j e ­
dw abnych czarnych, z fab ry k i C. J. B onnet 
i m aterjałów  w ełnianych czarnych i popie- 
’  '  ’  27— 0— 22 ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
A n t o n i  S t ę p k o w s k i

W Ł A Ś C IC IE L  Z N A N E G O  
HANDLU WIN i DELIKATESÓW

p rz y  T e a t r a ln y m  P la c u  
w y je c h a ł  w  ty c h  d n ia c h  zagranicę w c e lu  
p o ro b ie n ia  z n a c z n y c h  zakupów Win 
w  najpierwszych D o m a c h  F ra n c u z k ic h  
i w  najlepszych winnicach węgierskich. 
W ia d o m o , iż  z p o w o d u  m ro ź n e j w  ty m  
r o k u  w io sn y , w in o b ra n ia  w y p a d n ę  n ie -

J. Mieczkowskiego
ma zaszczyt uwiadomić Szanow ną Publiczność, iż p ragnąc  oszczędzić czasu osobom 
oczekującym  na następującą na nich kolej fotografow ania się, u rząd z ił w tym że sa ­
mym zakładzie drug ie  jeszcze a te lier i pow iększył zastęp zdolnych pracow ników , pod 
osobistym  dozorem  samego właściciela. Reform a ta, oprócz wygody dla publiczności, 
powiększy nadto jeszcze i artystyczną w artość portre tów  fotografow anych, albowiem  
wiadomo jest z doświadczenia, że o ile tw arze osób świeżo zasiadających do fotografow ania 
się, są pełne ożywienia i naturalności, o ty le  znowu rysy  tw arzy  oczekujących zby t 

ugo na chwilę zdjęcia z nich p o rtre tu , p rzyb iera ją  cechę znużenia i charak te r po- 
s§Pn7- ' ' 1 - 0 —24

m u n i  i
I t U l t :

w tych dniach nadeszła św ieża do sk ładu

A le k sa n d e r  B o cq u e t
W  Gmachu Teatralnym.

3 5 - 0 - 9  r

Fabryka Obie Papierowych
p o d  f irm a

L F R A N A S Z E K
dawniej A. Vetter & C°

’rzysposobiła wielkie zapasy O bić P a p ie ro ­
wych w najświeższych deseniach, na trw ałym  
apierze, po cenach najprzystępniejszych.

1 9 - 0 - 1 8

p o m y ś ln ie — w czesn e  w ięc  ty lk o  p o r o ­
b ie n ie  z n a c z n y c h  z a p a só w  w in  z p ie r ­
w szej rę k i,  p o s ta w ić  m o że  k u p c ó w  w a r ­
sz a w sk ic h  w  m o ż n o śc i u t r z y m a n ia  u- 
m ia rk o w a n e j ich  c e n y . 8 — 0 — 29

Kantor PrzedsięMerstwa
ROBdTgALTOWTOH
przeniesionym został na ulicę B ie­

lańską, Nr. 19, nowy.
33—0—8

A. BOCQUET -
Róg ulicy Wierzbowej i placu Teatralnego.

Z aopatrzy ł swój sklep we wszystkie nowalje ł] 
obecnego sezonu, — p rzy  czem piw nice, ja k  J 
zwykle zasposobione są we wszelkie ga tu n k i 
win francuzkich, węgierskich, reńskich ę  
i szampańskich, sprow adzone z na jp ierw - p 
szych domów Z agranicznych z pierw szej 
rSk i- 3—0 —10 i

R E S T A U R A C J A  

’OMASZA JASIŃSKIEGO
W dolinie Szwajcarskiej

odzień zaopatrzona w najśw ieższe za- 
asy spiżarniane i piwniczne.

P rzy jm uje  obstalunki na  śniadania obiady 
kolacje po cenach um iarkow anych. 0 —27

Simon i Stecki
d a w n i e j

$ e  Ł ®
Główny Skład Win i Delika­

tesów
Krakowskie Przedmieście N. 36  icprost 

Saskiego Placu
E g z y s tu je  o d  1 8 2 5  r o k u ,  

c z y l i  o d  la t  5 0 .
Filia tego Składu przy ulicy 

Iowy-Świat I r . 13.

W yszed ł z d iu k u  i je s t do nabycia we w szy­
stkich księgarniach W arszaw skich.

PRZEWODNIK
DI A FOTOGRAFUJĄCYCH SIĘ P.

pod ług  najlepszych ź ró d e ł ułożony 
przez E . W ężyka

Di-zy w spółudziale Jana M ieczkowskiego cc 
Cena egzemplarza kop. 2 0 . 1 k

0 —9 i

M agazyn B ław atny

J .  T l i o i m e s a
-zy ulicy Senatorskiej w domu P iotrow skiego, 
zaopa trzony  je s t zawsze w w ielkie zapasy 
t j s w ie Ż S Z y c h  tow arów  pochodzących z 
ł j l e p s z y c h  fab ryk  francuzkich. W  P ra -  
>wni tego M agazynu wykonyw ają się s z y b *  
0 , w edług najnowszych fasonów  suknie 
stroje dam skie. C eny um iarkow ane. 0 —29

W I E L K I  SKŁAD MASZYN DO SZYCIA

D. G -EO SSIA IA
mmmm 

m

i
Posiada m aszyny z najpierwszych fabryk zagranicznych, ^LUI-

W Filji tej firmy, otworzonej na Krakowskiem Przedm ieściu‘w domu Prechnera, na l - e,numiarkowane.
piętrze,, oprócz wyborowych M achin do Szycia, i wszelkich przyborów 
w szyciu na Maszynach znajdę, swobodne miejsce i dokładna instrukcję,

za których trwałość poręcza. Ceny

osoby pragnęce wydoskonalać 
5 - 0 - 3 7

się

^OSBOHeno fieiiaypoio, BapmaBa 29 Imjix 1876 r . - w  D rukarn i M. Ziemkiewicza K

Wydaw ca i R edaktor, Aleksander Niewiarowski.
K rakow skie-Przedm ieście Nr. 415.


